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Biblioteki publiczne 
tuojeujództuj opolskiego i katowickiego 

iu liczbach 
(Rok 1966) 

Sieć Opolskie Katowickie 
bibliotek i filii  324 541 
czytelń 201 160 
punktów bibliotecznych 853 510 
Księgozbiory 
liczba tomów 1.678.427 3.365.245 
w tym beletrystyki 49,2% 52,0% 

dla dzieci 21,4% 20,2% 
z innych dziedzin wiedzy 29,4% 27,8% 

książek na 1 mieszkańca 1,7% 0,9% 
książek na 1 czytelnika 9,2 8,0 
wydatkowano zł na zakup na 1 mieszk. 2,90 zł. 1,18 zł. 
Czytelnicy 
liczba czytelników 181.696 414.930 
w tym do lat 14 32,5%, 27,9% 

od 15 — 20 lat 27,5% 26,9% 
powyżej lat 20-tu 40,0% 45,2%, 

wzrost czytelników w stos. do 1965 r. 5,6% 3,0%, 
liczba czytelń, w stosunku do liczby 

mieszkańców 17,9% 11,7% 
liczba wypożyczeń 3.064.429 8.663.276 
w tym: beletrystyki dla dorosłych 48,6% 54,0%, 

beletrystyki dla dzieci 39,1% 30,0%, 
z innych działów wiedzy 12,3% 16,0% 

wzrost wypożyczeń w stos. do 1965 r. 4,6% 0,7% 
wypożyczeń na 1 czytelnika 16,9 20,9 



Praca i doświadczenia 
naszych wielkopolskich 
koleżanek i kolegów 

W yjazd kadry kierowniczej bibliotek całego woje-
wództwa jest przedsięwzięciem dużym, trudnym 
i kosztownym pod wieloma względami, toteż trzeba 
program ustawić tak, by wyniki były adekwatne z wy-
siłkiem, stratą czasu i pieniędzy. 

Wyjazd dyrektorów i kierowników bibliotek województwa katowickiego 
do Poznania i Poznańskiego miał w założeniu kilka celów: p i e r w s z y to, 
jak zawsze, zebranie doświadczeń tamtejszych bibliotek — każdy bowiem 
pobyt u sąsiadów daje wizytującym pewną sumę spostrzeżeń, które wpływają 
na jakość pracy we własnych bibliotekach; d r u g i , również zawodowy, to 
poznanie jarocińskiego ośrodka szkoleniowego i jego form  pracy, czego 
uzasadniać chyba nie trzeba; t r z e c i — zebranie wiadomości teoretycz-
nych i praktycznych w zakresie organizacji pracy w bibliotekach; c z w a r t y 
— to obejrzenie „na własne oczy" gmachu PiMBP w Nowym Tomyślu, 
0 czym tak dużo dobrego czytaliśmy w naszej prasie; wreszcie p i ą t y 
1 s z ó s t y — to wiadomości ogólne o województwie poznańskim i zabyt-
kach jego kultury oraz poznanie archeologicznych, historycznych i architek-
tonicznych dokumentów zarania naszej historii w związku z Tysiącleciem 
naszego Państwa. 

Stosownie do tych założeń ustalono wspólnie z kolegami z poznańskiej 
WBP szczegółowy plan pięciodniowego seminarium, który potem realizo-
waliśmy zgodnie z harmonogramem. 

Trzeba tu z największym uznaniem podnieść dwa decydujące czynniki, 
które z jednej strony pozwoliły na pełne wykorzystanie czasu i możliwości, 
a z drugiej przyczyniły się do wyniesienia z tej bądź co bądź męczącej 
imprezy maksimum zadowolenia i najmilsze wspomnienia. Są to: sprawność 
organizacyjna naszego opiekuna, kol. Andrzeja Baumgarta, który w nieza-
uważalny wprost sposób, sprężyście pomagał nam punktualnie realizować 
program, okazując przy tym wiele opiekuńczej troskliwości w stosunku do 
każdego uczestnika; no i iście piastowska, serdeczna, choć zrównoważona 
i pełna godności gościnność wszystkich ludzi, którzy nas przyjmowali, ocze-
kując niejednokrotnie poza godzinami służbowymi. Dzięki tym względom 
mogliśmy zrealizować nasz szeroki, bogaty plan z przekonaniem, że nie 
zmarnowaliśmy ani chwili, ani jednej możliwości. 

K o r z y ś c i . Są one, stosownie do programu, różnorodne. Uszerego-
wane w grupy zagadnieniowe dają obraz bogatego zbioru wartości zawodo-
wych i z dziedziny kultury ogólnej — historycznych i regionalnych. 



W Jarocinie zapoznano nas z warunkami, w jakich kształcą się i dokształ-
cają bibliotekarze oraz z pomocami metodycznymi, z których najwięcej za-
imponowała nam wystawa ,,nauka o książce", wspaniały gabinet pomocy 
dydaktycznych do szkolenia oraz wzorcowy, eksperymentalny gabinet środ-
ków audiowizualnych. Wszyscy uczestnicy orzekli, że pomoce tak pieczołowicie 
zgromadzone, opracowane i umiejętnie zastosowane, powinny być powielone 
i dostarczone bibliotekom wojewódzkim i powiatowym dla umożliwienia 
poglądowego nauczania bibliotekarstwa. Upowszechnienie osiągnięć Ośrodka, 
powołanego przecie do szkolenia i udoskonalenia jego metod byłoby celowe 
i jak najbardziej pożyteczne. Stosowanie ich wyłącznie w działalności 
ośrodka jarocińskiego jest chyba marnotrawstwem społecznym. 

Wiadomości zdobyte w czasie zajęć w WBP oraz wizytacji w bibliotekach 
terenowych dały obraz generalny niesłychanie korzystny. Poznańskie to 
województwo o charakterze rolniczym, ma jednak również wielkie zakłady 
przemysłowe. Bazę materialną kultury stanowią — prócz 583 placówek biblio-
tecznych (z czego 173 posiada czytelnie) — dwa teatry (w Kaliuszu i Gnieźnie), 
22 domy kultury, 1000 klubo-kawiarń. 

Księgozbiory mają 3 169 000 woluminów, a więc na jednego Wielkopola-
nina przypada i,49 woi — są już jednak częściowo przestarzałe i zaplanowana 
selekcja przewiduje ich 10-procentnwy ubytek. Na strukturę księgozbiorów 
składa się literatura piękna w 47,5" „, popularnonaukowa w 33% i dziecięca 
w 19,5" u. Trzeba tu podkieślić, że w roku 1966 Prezydium WRN w Poznaniu 
przeznaczyło z nadwyżek budżetowych na zakup książek milion złotych! 

Czytelników biblioteki powszechne Poznańskiego mają 354 250, co stanowi 
16,7" n w stosunku do ilości mieszkańców (w tabeli ogólnopolskiej zajmuje 
w tym względzie 14 miejsce). Dokonali oni w 1965 roku 6.211 000 wypożyczeń 
(w "tym 11,2"'„ popularnonaukowych), więc na jednego czytelnika wypada 
17,5 wol. 

Kadrę tworzy 821 bibliotekarzy, z których 220 pracuje w niepełnym wy-
miarze godzin; 47% ma wykształcenie średnie ogólne, 28% — zawodowe bib-
liotekarskie. Płynność jest duża, podobnie jak wszędzie. 

Ciekawą dla nas formą  organizacyjną były Gromadzkie Ośrodki Kul-
turalne. W jednym tylko powiecie wybudowano ich osiem. Zwiedziliśmy taki 
„GOK" w Damasławku, jednej z wiosek powiatu wągrowieciego. Nowoczesny, 
parterowy, rozległy budynek, obejmujący zarówno kawiarnię, salę widowi-
skową, bibliotekę i klub. został wybudowany w dużym zakresie w czynie 
społecznym. Podziwiamy ofiarność  chłopów tego czysto rolniczego powiatu 
i zrozumienie, że inwestowanie w kulturę jest słuszne i w końcowym efekcie 
opłacalne. Uczestnicy seminarium stwierdzili z zawstydzeniem budzenie się 
brzydkiego uczucia zazdrości. Wzrosło ono znacznie, gdy zobaczyliśmy nowo-
czesną FiMBP w Nowym Tomyślu. 

Małe miasteczko powiatowe o 5000 mieszkańców ma typową dla takich 
miejscowości zabudowę: małe, jednorodzinne domki parterowe lub piętrowe 
przy uliczkach rozbiegających się od rynku-centrum handlowego. Od tego tła 
odbijają dwa budynki usytuowane na dwóch krańcach miasta: parterowa, 
ładna budowla GS z estetycznie urządzoną restauracją oraz Powiatowa 
i Miejska Biblioteka Publiczna. 

Zainicjowana przez maleńką grupę miejscowej inteligencji, zaprojekto-
wana i wybudowana prawie wyłącznie kosztem ofiarności  społecznej (na 
ogólny koszt 1 690 000 zł. inwestycje państwowe wyniosły zaledwie 100.000, 
a dotacja Ministerstwa Kultury i Sztuki — 30 000 zł.) — Biblioteka o impo-
nującym metrażu 600 m 2 jest ośrodkiem oświaty i kultury dla całego powiatu. 
Wszystkie zresztą biblioteki gromadzkie prowadzą ten charakter pracy. 
Funkcjonują przy nich uniwersytety powszechne, amatorskie zespoły teat-
ralne, ludowe pieśni i tańca. 



Ddbają Wielkopolanie o swoje tradycje kulturalne, które pomagały im 
przetrwać „Drang nach Osten" hakaty pruskiej. Słynny dudziarz wielko-
polski uczy młodzież budowy i grania na tym prastarym instrumencie — 
i w ten sposób chroni się m.in. twórczość ludową przed zanikaniem. Koncert 
ucznia tego mistrza żywo przypomniał muzykantów góralskich z Podhala 
i Istebnej, choć trochę odmienne melodie nam zagrał. 

Biblioteki biorą udział w tej akcji. Gromadzą materiały regionalne i inne 
dokumenty, by przetrwała pamięć czasów dawnych. Równocześnie jednak 
udostępniają i rozpowszechniają sztukę nowoczesną na wystawach. I tak np. 
w Nowym Tomyślu zastaliśmy międzynarodową wystawę malarskich prac 
dzieci. Wzruszająca tematyka i swoista sztuka małych artystów oddziałowuje 
na wszystkich, a więc i na wypożyczających w PiMBP. Wystawa miała 
następnie wyruszyć w podróż po bibliotekach gromadzkich powiatu. Mądra, 
dobra robota uczy odbioru prawdziwej sztuki. Dwa piękne, nowoczesne 
budynki w mieście również wywrą pozytywny wpływ na środowisko powia-
towe; może brzydkie domy-pudła nowego budownictwa wiejskiego będą 
ustępować ładnej architekturze budownictwa indywidualnego, wzorowa-
nego na tych budowlach. 

Podobną robotę prowadzi PiMBP we Wrześni, współpracując z Domem 
Kultury. Tu doznajemy szczególnego przeżycia: zwiedzamy Muzeum Dzieci 
Wrześni. W dawnej szkole — miejscu słynnych zajść, zachowano klasę w po-
staci współczesnej strajkowi dzieci, a plansze i eksponowane pamiątki po 
jego uczestnikach przybliżają nam owe czasy i zdarzenia, mówią o nie-
ugiętej woli wielkopolskiego ludu, trwającego zawsze przy polskiej narodo-
wości. 

Ten punkt seminarium poznańskiego wchodził już w aktualną proble-
matykę Tysiąclecia. Poświęcono jej wykład prof.  Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza, Gerarda Labudy, pt. Wpływ państwowości na rozwój kultury 
polskiej (powtórzył go przy sposobności pobytu w Katowicach dla członków 
SBP) oraz wycieczkę do miejsc związanych z zaraniem polskiej państwowości: 
Biskupina, Ostrowa Lednickiego, Gniezna, Poznania. Wzruszenie przyciszyło 
głosy, gdy stąpaliśmy po ziemi, na której urodził się Bolesław Chrobry i przyj-
mował z królewską wspaniałością dostojnego cesarskiego gościa. Przedhisto-
ryczne grodziszcze w Biskupinie dało obraz wysokiej kultury naszych przod-
ków, a Muzeum w Kórniku ze swoimi zabytkami dało nam wyobrażenie 
0 kulturze późniejszych pokoleń. 

Rozległy, płaski krajobraz o pięknej rolniczej uprawie, dostatnie gospo-
darstwa państwowe, spółdzielcze i indywidualne, czyste, ciche miasteczka 
1 miasta — jakże odmienne dają wrażenia niż nasze województwo. 

Również Poznań ma inny charakter niż stolica Czarnego Śląska. Pełno 
w nim pomników historii; wyższe uczelnie sprowadzają rzesze młodzieży 
z całej Polski, a tradycje handlowe miasta i doroczne targi międzynarodowe 
tworzą charakterystyczny klimat. 

Rolę miejskiej biblioteki przejęła dawna Biblioteka Raczyńskich, toteż 
jej praca różni się znacznie od innych bibliotek powszechnych tego 
szczebla. Dział Zbiorów Specjalnych obejmuje około 18 000 starodruków 
i około 3 500 rękopisów z różnych okresów, przy czym najstarsze sięgają 
w. XIII. Jest to prawdziwa skarbnica dokumentów historycznych i literackich, 
co nadaje placówce specjalny charakter. 

Niezależnie od tej działalności, Miejska Biblioteka im. Raczyńskich spraw-
nie kieruje czytelnictwem powszechnym: 33 filie  zapewniły 14% czytelników 
z ogólnej liczby 408 000 Poznaniaków. Zwiedzilśmy nowoczesną placówkę dla 
dorosłych i dzieci na Chwaliszewie, która posiada bogate formy  pracy 
z czytelnikiem. Tu też wysłuchaliśmy odczytu dyr. Ewicza nt. zasad 



organizacji pracy w bibliotece, w którym specjalnie podkreślił konieczność 
ustalenia zakresu obowiązków każdego pracownika, bo to usprawnia pracę, 
a równocześnie określa jego odpowiedzialność. Eksponował też sprawę „drogi 
służbowej" informacji  wewnętrznej oraz wszelkich związanych z nią spraw. 
Jako najważniejsze atrybuty stanowiska kierowniczego wysunął planowanie, 
organizację i kontrolę pracy. 

Korzyści z seminarium były w:ęc różnorodne. Niezależnie od wspólnych, 
każdy mógł wywieść z Wielkopolski to, co go interesowało specjalnie, na 
własny użytek. Toteż według opinii uczestników było to dobre seminarium. 
Łączyło w swym programie zagadnienia zawodowe szeroko potraktowane 
z wartościami poznawczymi, które przecież również zaważą na pracy naszych 
bibliotekarzy i bibliotek. 

Na  podstawie  notatek  oraz wypowiedzi  uczestników  opracowała 
Janina Groeblowa 

Czekamy na odpowiedzi ) 
naszej ankiety * 

Do poprzedniego  numeru naszego kwartalnika  „Porna- $ 
gamy sobie w pracy" załączona była skierowana  do  Was  ł 
'Czytelniczek  i Czytelników  ankieta.  Wasze  odpowiedzi  oraz * 
ewentualne szersze wypowiedzi  na temat dotychczasowego  , 
charakteru  naszego pisma oraz propozycje dotyczące  po- } 
trzeby wprowadzenia  nowych zagadnień  i tematów na jego | 
lamy _ pozwolą bij nasz kwartalnik  jeszcze lepiej słulył  t 
potrzebom katowickich  i opolskich  bibliotek,  samym biblio- f 
tokarzom.  Wszi/sct/  bowiem czujemy się współredaktorami  ^ 
naszego kwartalnika.  Pomagajmy sobie coraz lepiej * 
w pracy! f 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY * 
* 
* 

' Przypominamy, że odpowiedzi nadsyłać należy na adres: 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna — Katowice 
ul. Warszawska 45. 

Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna — Opole 
ul. Piastowska 18. 



Otylia Fronczek 
PiMBP  — Olesno 

Wiza 

do bibliotek duńskich 

Wniosek do Ministerstwa Kultury i Sztuki o przyznanie 
stypendium. Korespondencja z Biurem Współpracy 
z Zagranicą, z Ambasadą Królestwa Duńskiego. Przy-
rzeczenie wizy, paszport, lot, Dania. Spotkanie z Ko-

penhagą — wspaniałą stolicą Danii. Była to niedziela 9 paździer-
nika. W poniedziałek zacząć miałam trudny miesiąc. Zadbała 
0 to Generalna Dyrekcja Bibliotek Duńskich (Bibliotekstilsynet), 
która ustaliła program studiów i sprawowała opiekę nad jego 
realizacją. 

Program uwzględniał jednak moje zainteresowania. A więc: biblioteki 
1 ich funkcjonalne  powiązanie, struktury organizacyjne poszczególnych 
bibliotek, współpraca bibliotek z różnymi stowarzyszeniami i instytucjami 
prowadzącymi działalność oświatową, kształcenie bibliotekarzy. A że Dania 
jest ojczyzną Grundtviga*) i bogatych tradycji ruchu oświaty dorosłych, sporo 
miejsca w progromie zajęły uniwersytety różnego typu i szkoły wieczorowe. 

Zaczęło się od bibliotek wielkich. Kopenhaga i przedmieścia. 
Biblioteki ogromne, bogate, wyposażone w imponujący sprzęt techni-

czny. Fotokomórki rejestrujące ruch wypożyczalni, maszyny liczące wypoży-
czenia, własne drukarenki, introligatornie wypuszczające książki w wielo-
barwnych plastikowych, zmywalnych okładkach, z pełnymi nadrukami 
i sygnaturą biblioteczną, czy np.: karty katalogowe samoczynnie się roz-
chylające. 

Nie, nie zakończę zdania wykrzyknikiem. Cierpliwości. Uczynię to 
z innej okazji. Od biblioteki do biblioteki, z nowym adi-esem w ręku prze-
trząsałam dzielnice miast. Program bez litości określał godzinowy rozkład 
dnia. Niemal wszędzie się spóźniałam, choć pilnowałam się bardzo. Trudno 
— zasadzek czyhających na cudzoziemca jest nadspodziewanie dużo. Dziwne, 
ale i w Danii biblioteki mieszczą się przeważnie przy bocznych uliczkach, 
tylko te nowe — zawsze w okazałych budynkach i w samym środku miasta. 

Minął już cały tydzień. Program następnych dni przewidywał poznanie 
bibliotek w północnej Jutlandii. Sama podróż na północ zapowiadała się 
bardzo romantycznie. Ekspresem, statkiem i znów pociągiem. Wieczorem 
osiągnęłam miasteczko Hjorring. W tym punkcie programu zacząć się miało 
poznawanie serii bibliotek centralnych (nasze powiatowe) gminnych, miejs-
kich, filii  w szpitalach, seminariach nauczycielskich, koszarach a nawet 
w więzieniu. 

Trafiłam  więc do swoich — myślałam — gdy skończył się wieczór zapoz-
nawczy z bibliotekarzami tegoż miasteczka. Nareszcie przymierzę nasze 
i ich biblioteki. Rezultat tej przymiarki nie był najefektywniejszy,  bo wiel-



kości choć pozornie porównywalne poważnie się różniły Oto kilka cyfr 
i danych: 
— Miasteczko Hjorring liczy 15 tys. mieszkańców. Cały okręg/powiat — 

164.416 mieszkańców. 
— Biblioteki: centralna w Hjorring, 33 gminę, 4 miejskie, 46 punktów 

bibliotecznych. 
— Księgozbiór gminny liczy od 1.500 — 11 tysięcy. 
— Bibliotekarze bibliotek terenowych — etatowi lub ryczałtowi w zależności 

od ilości mieszkańców, punktowi płatni godzinowo. Przeważnie są to 
nauczyciele. 

Na zdjęciu — biblioteka komunalna w jednej z dzielnic Aarhus — drugiego 
co do wielkości miasta Danii położonego we wchodniej części Półwyspu Jutlandzkiego 

Biblioteka w Hjorring zatrudnia 30 osób w tym 10 wykwalifikowanych 
bibliotekarzy (pozostali pracownicy, to prac. techniczni). Prowadzi obok 
własnej wypożyczalni bibliotekę w domu starców, w seminarium nauczy-
cielskim. 

Duńskie biblioteki publiczne Sprawują także nadzór i opiekę nad bib-
liotekami szkolnymi. To znaczy — dla wszystkich typów bibliotek zakupują 
książki, które kompletnie opracowane przekazują poszczególnym placówkom. 

Proces gromadzenia i opracowania książek ma następujący przebieg: 
biblioteka centralna (powiatowa) otrzymuje z Duńskiego Biura Bibliografi-
cznego co tydzień spis nowcści z adnotacją do jakiej biblioteki książka 
winna trafić.  Równocześnie ze spisem bieżącej produkcji wydawniczej, 
biblioteka otrzymuje karty odnotowane, a nawet recenzje o interesujących 
bibliotekę książkach. 

Biblioteka składa zamówienie na książki i potrzebną ilość kart katalo-
gowych. Otrzymuje książki w introligatorskiej oprawie z pełnymi nadruka-
mi i sygnaturą. Równocześnie z książką nadchodzą opracowane karty kata-
logowe. 



Biblioteki nie prowadzą żadnej pracy oświatowej z czytelnikami. Tylko 
niektóre organizują pracę z dziećmi (przeważnie miejskie). Pracę oświatową 
prowadzą natomiast powszechnie różne towarzystwa, organizacje polityczne 
i instytucje. Biblioteki publiczne za jmują się propagandą na rzecz takiego 
czy innego uniwersytetu czy szkoły wieczorowej. Rozprowadzają programy, 
opracowują bibliografie  do poszczególnych pozycji programu. 

Biblioteki publiczne, jak dotąd tylko wypożyczają. Gotowość służenia 
czytelnikowi jest natomiast zaskakująca. Ogromna propaganda książki (za-
mawiają w Centrali w Kopenhadze potrzebne materiały propagandowe). 
Czytelnie, księgozbiory podręczne, służba informacyjno-bibliograficzna, 
działy regionalne — to godne zazdrości osiągnięcia duńskich bibliotek. 

Wypożyczalnie duńskie porównać można z doskonale funkcjonującymi 
mechanizmami. Każda np. wypożyczalnia zatrudnia uczniów szkół średnich 
do włączania książek na półkę, bo książka po oddaniu niezwłocznie musi 
znaleźć się na swoim miejscu. 

Biblioteki są skoncentrowane, nie rozpraszają się, przede wszystkim 
wypożyczają, znają swoje rzemiosło, zainteresowania czytelników. A jakie 
są tego efekty,  niech świadczą cyfry.  Nie będę ich komentowała, bo i po co. 

Statystyka miasta Hjorring (około 15 tys. mieszkańców): 

Dział dorosl. 
bibliot. publ. 

Oddz. dziec. 
bibliot. publ. 

Biblioteki 
szkolne 

Ogółem 
w mieście 
Hjorring 

Książek 60.009 13.132 13.345 86.486 

Zakup 
1965/66 

4.917 2.513 1.620 9.050 

Selekcja 
1965/66 2.311 975 609 3.895 

Wypożyczeń 
1965/66 121.000 66.887 14.124 202.011 

Tu Koleżanki i Koledzy miejsce na zapowiedziany już wykrzyknik. 
Tak. Biblioteki duńskie zawdzięczają swe wyniki nie fotokomórkom,  lecz 
doskonale przemyślanej organizacji pracy i daleko zaawansowanej racjona-
lizacji pracy. 

Określiły one bardzo zdecydowanie kierunek i cel polityki czytelniczej. 
Zespoliły wszystkie środki i metody wiodące do tego celu. Duńczycy odrzu-
cili wszystko, co w ich warunkach okazało się zbędne — nie liczą czytelni-
ków, nie prowadzą ksiąg inwentarzowych, ubytków, nie pieczętują książek, 
opatrzone sygnaturą na grzbiecie książki nie wymagają opisów wewnątrz 
książki itd. 

Nie myślcie jednak, że wymyśliły to same biblioteki. To jest żniwo 
świadome i celowo działającej komórki przy Generalnej Dyrekcji Bibliotek 
w Kopenhadze — Inspektorat Racjonalizacji Pracy Bibliotek, który kieruje 
organizacją pracy w bibliotekach, ustala struktury i mechanizm ich działa-
nia, eksperymentuje i ulepsza. 

Wyniki i postulaty zebrano w książce pt. „Rationalisering i danske 
folkebibliotekar".  Gdyby tak u nas przewietrzyć niektóre bardzo zadaw-


